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W I L N  O.

W  biegu roku i 8o5. od różnych 
Towarzystw uczonych i Autorów samych 
przesiane zostały i ofiarowane dla Aka­
demii Wileńskiey następne Pamiętniki 
i  Dzieła:

Od Jmperatorskiey Akadem'i nauk 
P e te r sb u r sk ie y  ostatni Tom wydanych 
iey P a m ię tn ik ó w .

Od Akademii nauk, lite r a tu r y  i pię­
knych sztuk Turyńskiey, Pamiętniki iey 
wydane na rok X. i XL co do literatu­
ry i pięknych sztuk, oraz pierwsza część 
Pamiętników co do Fizyki i Matema­
tyki na rok XII.

Od teyze Akademii oprócz zadań 
do nadgrody, które ogłosiła , przysłane 
zostały Traktaty następne: 1.) Saggio del 
Sistema Metrico della Republica Fran- 
cese col Rapporto delle sue misure a 
quelle del Piemonte, di A n t o n - M a r i a  
V a s s a l l i - E a n d i .  Torino. Anno X. in 
8. 2.) Saggio sopra le Peschiere e la loro 
utilita. Rimesso nell’ adunanza de 6 Octo- 
bre 1796 przez tegoż Autora, ibidem 8. 
3.) dwa, rapporta o Galwanizmie przez

tegoż. 4.) trzeci rapport przez P. Rossi
0 tymże przedmiocie.

Od Uniwersytetu i Akademii Mo- 
skiewskiey: 1) Orationes Academics, ha­
bit® inter solemnia Anniversaria inau- 
gurationis Uniyersitatis Mosquensis se« 
misecularia 3o Junii i 8o5. 2) Prospekt 
lekcy i dawanych w tymże Uniwersyte­
cie ,z przyłączoną rosprawą Konsyliarza
1 Professora JP. B u h l e ,  De Diis P e-  
natibus. 5) Clytemnestrae Tragoedise So- 
phoclis Fragmentum ineditum, additis ani- 
madversionibus et interpretatione łatina, 
primum edidit Chris t .  Frid.  de M at. 
t h a e i Consil. aul. et Prof. Mosqu. Mos- 
quae. x 8o5. 4.

Od Uniwersytetu Dorpackiego ro- 
sprawa JP. Professora M o r g e n s t e r n  
De arte veterum Mnemonica, Pars 1. 
z dołączonym Prospektem lekcyi dawa­
nych w tymże Uniwersytecie. i 8o5. fol.

Z rozkazu Ministra sprawiedliwości, 
Sekretarz Kommissyi do ułożenia Praw 
w St. Petersburgu, przesłał Uniwersy­
tetowi pierwszą część dokładu prac tey- 
że Kommissyi uczynionego CESARZO­
W I JEGOMOŚCI.

)
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D zieła ofiarowane dla naszcy Aka­
demii przez uczonych zagranicznych: 

Cours d’ Anatomie medicale par Mr. 
A n t o i n e  P o r t a ] ,  M embre de 1’ In sti-  
tu t national, Professeur de Medecine 
dans łe College de F rance etc. 5 yoll. 
Paris. i 8o4. 8.

T ra ite  com plet d’ Anatomie par A. 
B o y e r  T. I - I V .  a Paris i 8o3 - 5, 8.

Pathologie chirurgicale par M r. Las- 
i u s . a Paris. i 8o5, 8.

K rótka nauka M ineralogii ( w jeży­
ku Rossyyskim) dla Gymnaziow i szkół 
p rzez  Konsyliarza i K aw alera Sewergina 
Akademii nauk i wielu uczonych Tow a­

rzystw  członka. W  Petersburgu. 18o4. 8.
Obeyrzenie Rossyyskiey F in landyi, 

czyli W oiaz w  pomienioney Prowincyi 
(w języku Rossyyskim) przez tegoż. W  P e­
tersburgu. 18o4.

Chirurgische Abhandlung iiber die 
angebornen krumm en Fiisse der K in­
der und iiber die Art diese Ungestaltheit 
zu verbessern, von A. S c a r p a .  T łum a­
czenie z W łoskiego na ięzyk Niemiecki 
przez P. M a l f a t i ,  D oktora Medycyny, 
drukowane w  W iedniu i 8o4.

Dzieło o W eterynaryi przez J a n a  
P o z z i ,  Filozofii i Medycyny D oktora, 
z M ediolanu

Essai sur la Gangrene hnmide des 
Hopitaux, par J. L. M o r e a u  de Sar the 
a Paris. 1796,8.

Quelques observations sur differen- 
tes maladies, (p ar le meme) a Paris. An 
VII, 8.

Considerations snr quelques traces 
de 1'etat sauvage chez les peuples poli­
ces ( par  le m e m e ) Paris 8.

Saggio terzo d’ osservazioni e m e— 
morie patologico -  anatomiche del D ottor 
Jac .  P e n a d a .  Padova. i 8o4, 4. Dzieło 
dedykowane CESARZOW I JEGOMOŚCI; 
i naszemu Uniwersytetow i.

Table raisonne des Principes de 
1’Economie politique redige par D u p o n t  
d e  N e m o u r s .  Paris 1775. gr. fol.

G uerre  de T ro ie , depuis la m ort 
d’H ector jusqu’ a la ruinę de cette Ville. 
Poeme en quatre C hants, par Quintus de 
Smyrnę, faisant suite a 1’ Iliadę, et traduit 
pour la prem iere fois du G rec en F ra n -  
ęois par R. T  o u r  1 e t, Medecin et M embre 
de la Societe Academique des sciences. 
a Paris 1800. 2 Vol. in 8 maj.

Notice historique sur les principaux 
ouvrages du Philosophe inconnu e t snr 
leur autcm-, Louis-(;iaude de St. M artin, 
(p a r le meme.) g.

Christian Thom asius, nach seinen 
Schicksalen und Schriften dargestellt 
von H. L u d d e n .  Mit einer V orrcde yon 
J o h a n n  M i i l l e r .  Berlin. i 8o5. 8.

Gesprache iiber die Geschichte von 
H. Ludden. 8.

Dwa ostatnie dzieła przez Professo-
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ra  Józefa Franka imieniem Autora by­
ły o fia ro A v an e .

Do tych ofiar przydadź należy przy­
słane przez P. B r o u s s o n e t t e ,  Profes- 
sora Botaniki W Montpellier, 682 gatunki 
nasion dla naszego Ogrodu Botanicznego.

Dzieła oddane w  ofierze dla U niw er­
sytetu naszego przez ObyAvateloAv:

Biblia av języku Zmudzkim, druko­
wana w Londynie 1660, tłumaczenia Be- 
nisława Chilińskiego, ofiarowana przez 
Generała GruieAvskiego.

Biblia w tymże ięzyku, drukoAVana 
w  Królewcu 1785, ofiarowana przez 
Moczulskiego Pastora Kielmeńskiego.

M O S K W A .

Nakładem i drukiem Uniwersytetu:

C ly te m n e s  tree,TragoediceSop hoc l is  Fra-
gmentum ineditum. E x  Codice Auguńano et 
ap o grap ho Alexandrino , odditis animadver- 
sionibus et interpretations latina, primum edi- 
dit Christ. Frider. de M a t t  hcci Cccs. Moscju, 

Uniuers■ Literar. Grcecar. et Latinar. Proj. 
P . O. Consiliar. Aid- etc. etc. M osqm
iSoS . V I I I  et  y y , pagg. 4 .

Wiadomo że z bardzo Avielkiey lic z ­
by tragicznych i satyrycznych dram a­
tów , często od dawnych Autorow cy!o- 
wanych pod imieniem Sofo k i e s a ,  zo- 
staie nam teraz s i e d m  tylko tragedyy 
całych, to iest: dtva O e d y p y ,  A n t y  go - 
fca, A i a x ,  E l e k t r a ,  T r a c h i n i i a n -

LUTY 1806. Jl8

k i albo śmierć H erkulesa, i F i l o k t e t .  
Co się tycze innych, same tytuły i mała 
liczba ułoińkoAy została z dzieł tego poe­
ty ,  którego spraAviedliAvie uAvażaią z* 
w zór, często naśladoATany, rzadko zró -  
Avnany, a nigdy nieprzewyższony.

Znaczny fragment 3 io s tu  wierszy,
0 którym  donosiemy, odkrytym został 
przez P. Kons. de M a t t h ae i ,  sławnego 
literata, któremu winniśmy iu i p ier­
wsze odkrycie iednego z naypiękniey- 
szych H y m n ó w  H o m e r y c z n y  ch,  
poświęconego C e r e r z e ,  i który óbie- 
cuie (ob. przedmowę k. VI.) zbogacić 
literaturę grecką wielą nieAvydanemi ie- 
szcze pismami (aneedota) znalezionemi 
av dAYÓch Bibliotekach S. Synodu w Mo­
skwie, do których wstęp, rÓATnie iako
1 ogłaszanie znayduiących się av nich r ę -  
kopismoAV, dozAVolone są ieinu za roz­
kazem Nayiaśnieyszego CESARZA.

Co się tycze rzeczonego ułom ka, 
który P. Matthaei pierw szy raz at y dał 

za dzieło Sofoklesa, szczerze Avyznaiem, 
iż czytaliśm y go nayprzód z tern uprze­
dzeniem przychylnem , iakie ZAVyczay- 
nie pochodzi z chęci znalezienia w rze­
czy sarney tego czego życzym y, i które 
usprawiedliAviała słuszna poAvaga uczo­
nego \ArydaAvcy, który dalekim będąc od 
powątpiwania, czyliby ten kaAVałek p o e-  
zyi dramatyczny m ógł bydź prawdziwi*  

SofoklesoAvi przypisanym , zdaie się n a -

M
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■wet w jednem mieyscu swoich przy- 
piskow (k. 47. w. ig 3.) z nieiakimś ugryz- 
kiem tłumaczyć się wzglądem tych , któ­
rzy by się ośmielili odmiennego w tey 
mierze bydi zdania.

Jednakże powaga w  Rzeczy - p o -  
spolitey nauk powinna mieć cale okre­
ślone granice, im am y prawo po wielo- 
krotnem odczylaniu tego mniemanego 
fragmentu tragedyi Sofoklesa, oświad­
czyć, iż podług naszego przekonania, 
niemożna go p r z y p i s y w a ć  temu wiel­
kiemu poecie bez uczynienia widoczney 
krzywdy iego sławie bardzo sprawiedli­
wie nabytey. Oto są powody zniewa­
lające nas mimowolnie do tego wyzna­
nia , które przynaymniey z tego wzglę­
du tym wiecey pokaże sią bezstronnem, 
że dotąd ieszcze niewierny, i a k i e  wzglę­
dem tego o d k r y c i a  z a g r a n i c z n y c h  lite­
ratów wypadnie zdanie.

Przyczyny, które powinny kiero­
wać sądem krytyka o autentyczności ia— 
kiego dawnego dzieła, tyczącego się li­
teratury, i noszącego imię Autora znaio- 
raego iuż z jnnych swych płodow, są 
dwoiakiego gatunku: iedne tyczą się i 
okoliczności w których to dzieło Znale­
zione zostało, i świadectw iakie o niem 
współcześni i późnieysi dali lub niedali 
Autorowie; drugie daleko ważnieysze i

bardziey decyduiące ezerpaią się w sa­
mem dziele i zależą na pilnem porówna­
niu z jnnemi pismami pewnemi i niewąt- 
pliwemi tegoż samego Autora, na po­
równaniu mówię, które chociaż wypły­
wa z wielkiey liczby rozrzuconych po 
strzeżeń, niekiedy nawet z rozpoznań 
czuciow indiwi dualny cli, przez zupełne 
atoli zebranie wszystkich tych poiedyń- 
czych skazowek, składa ogół dowodow, 
zdolny nadadź mniemaniu krytyka wszyst­
kie znaki podobieństwa do praw dy, do 
iakich tylko dóyść można w badaniach 
podobnego rodzaiu.

Co do pierwszych autentyczności 
dowodow, zwanych pospolicie z e w n ę -  
t r z n e m i ,  Zaczniemy od przytoczenia 
uwiadomień, których P. Matthaei udzie­
la swym czytelnikom w przedmowie, po- 
łożoney na początku tego fragmentu.

A utor, w Roku 1796 zatrzjmaawszy 
sią w Auszpurgu celem wyexaminowa- 
nia rękopismow greckich starego Te­
stamentu, zwanego pospolicie S e p t u a -  
g i n t a ,  znayduiących sią w sławney ta -  
meczney Bibliotece, zatrudniał się przey- 
rzeniem licznych rękopismow tey boga- 
tey Biblioteki, kiedy przypadkiem na­
padł na Codex, klóry, prócz innych ka- 
wałkoAV cale niedawnych i odmiennego 
rodzaiu, zawiera także ten fragment do-
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l ą d  n ie  w y  d a n y . * )  Z a  n a p i s ,  c z y l i  t y t u ł ,  

s łu ż ą  m u  t e  d w a  ly lk o  w y r a z y ,  7i ę 0K o y  

7i<Ti<pćvy : P r o l o g  T i s i f o n y ;  a  n a

k a r c ie  p o p r z e d z a i ą c e y  i  z u p e łn ie  pro*- 

ż n e y  ch a rak te rem  in n e y  r ę k i  n a p is a n o :  

ro  $Ęciy.cc A y c tp e p v c c v ,  T r a g e d y a  A g a ­

m e m n o n .  P .  M a tth a e i p r z e s t a ł  ty m c z a ­

s e m  n a  p r z e p i s a n i u  k i lk u  p o c z ą tk o w y c h  

AVierszy, k tó r e  m ię d z y  in n e m i  p o d o b n e -  

m i w y p is a m i  z a c h o w a ł .

Z a  p o w r o t e m  d o  W i t t e n b e r g i ,  z a -  

t r u d n ia ią c  s ię  in n e m i  p r a c a m i  l i t e r a c -  

k i e m i ,  o d e b r a ł  l i s t  o d  ie d n e g o  u c z o n e ­

g o  G re k a  z  k tó r y m  d a w n ie y  m i a ł  z w ią z ­

k i  w  M o s k w ie .  T e n  p r z y s y ła ł  m u  r a z  

t r z e c i  z b ió r  p i s m  g r e c k ic h  p o  A viększey  

c z ę ś c i  m a ło  in t e r e s u i ą c y c h  i  cale_ n i e ­

d a w n y c h ,  le c z  m ię d z y  k tó r e m i  z n a y -  

d o w a ło  s ią  t a k ż e  to  dT toarrt<x.ayiot,Tio\ c z y l i  

f r a g m e n t  T r a g e d y i  S o fo k le s a . P i l n i e y -  

sz e  z a b a w y  n ie d o z w o l i ł y  m u  n a  t e n r z a s  

z a s ta n o w ić  s ię  w ię e e y  n a d  t ą  k o p :ą ,  i 

d o p ie r o  n i e p r ę d k o  p o te m  p r z e z ie r a ją c  

s w o ie  l i t e r a c k i e  w y p i s y ,  n a p a d ł  z n o w u  

n a  t e n  f r a g m e n t  z p r z y p i s k i e m  K o p i s ty  

i  t r e ś c ią  c a łe g o  d r a m a t u ,  k tó r e  p o k a z y -  

> vały  ź e  t e n  b y ł  ta k i  s a m ,  ia k i  c z y ta ł  

■w K o d e x ie  A u s z p u r s k 'm . 'N a p is a ł  z a ­

r a z  P .  M . d o  u c z o n e g o  B ib l io te k a r z a  A u -  

s z p u r s k i e g o ,D o k t o r a  M a y ,  s w o ie g o  p r z y ­

ja c i e l a ,  o d  k tó r e g o  o t r z y m a w s z y  A vyzey 

w s p o m n io n y  r ę k o p i s m ,  p r z e p i s a ł  g o  p i l ­

n ie  i  d o d a w s z y  t łu m a c z e n ie  ła c iń s k ie  

z  n ie k tó r e m i  n ó ta m i ,  p o d  k o n ie c  r o k u  

1 8 0 2  p o s ła ł  d o  ie d n e g o  X iq g a r z a  L o n ­

d y ń s k ie g o ,  k tó r y  p o d ią ł  s ię  d r u k ie m  g o  

o g ło s ić . W  s z e la k u  , d l a  n ie w ia d o m y c h  

o k o lic z n o ś c i  d o  s k u tk u  to  n i e p r z y s z ł o ,  

i  t r z y  l a t a  p r a w i e  u p ł y n ę ł y ,  n im  P .  

M a t th a e i ,  b ę d ą c  A v ez w a n y m  d o  U n i w e r ­

s y te tu  M o s k ie w s k ie g o ,  s k u te c z n ą  p r o t e -  

k c y ą  J W .  ta y n e g o  K o n s y l i a r z a  i  S e n a to ­

r a  M  u  r  a w  i  e w  a  z a s z c z y c o n y , z n a la z ł  s ię  

w  s p o s o b n o ś c i  w y d a d ź  n a  w id o k  p u b l i ­

c z n y  to  in te r e s u ją c e  o d k ry c ie .

P r z y p i s e k  d o łą c z o n y  d o  kopii, p r z e z  

u c z o n e g o  G r e k a  p r z y s ł a n e y  P u .  M a tth s e i ,  

zawiera s ię  w  t y c h  w y r a z a c h :  ju e r e y ę c i -  

<P*) t o  cc7roa-7r<xc[xcĆTtcv t c v t o  ev ’AAe- 

^ K v ^ e lo t  7i x §  c tv fyos \ey iu> T X T ov i x  

K 0 £  $ £ ę p X T i v C V  T l d w  7 l u X X I 0 V ,  

t o s  A ’urX vA ov Te  łta i l,°< pox\eous T ivots  

T ^x yo o S ix s .,  t o  ie s t :  t e n  f r a g m e n t

i e s t  p r z e k o p i o A V a n y  w  A l e x a n d r y  i  

p r z e z  i e d n e g o  A v i e l c e  u c z o n e g o  

c z ł o w i e k a  z b a r d z o  d a A v n e g o p a r -

* )  Codex ten  wspom niany iest w K ataU gu R tise ra  k. 79, num . 9 . P od ług  regestru pism 

w nim  zawartych (o b . przedm . k. VII. sq .)  zdaie się że z niego P , Schirach w  1770. 

w ydał A ntehom erica i H om erica Tzetzesa.
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g a m  i n o  w  e g o  r e k  o p i s m  u ,  k t ó r y  

z a w i e r a k i  i k a  f  r a g e d y y  A e s c h y l e -  
s a  i S o f o k l e s a .  W reśc ie  ten sam r e -  
kop  sm A lexandryyski ma z a w ie rać , po ­
dług P. M a t t h a e i ,  ca łą  tragedy  ą , i cho­
ciaż iego K orresponden t G reck i n iedał 
odpow iedzi na dw a późnieysze listy,w  k tó ­
ry ch  go usilnie p ro sił o resztę, spodzie­
w a się atoli, źe inieszkaiąc teraz  w  M o­
skw ie, i zostaiąć w  związku z w ielą  zna­
kom itym i G rekam i naukom  zp rzy ia ią - 
cym i, niebędzie m u trudno doslaę tey  
całey  tragedyi. K o p ia , k tó rą  P. M a t — 
t hae  i posiada, mieści w  sobie ty lko  p ie r­

w sze trzy sta  w ie rsz y , te  same które się 

znayduią w  rękopiśm ie A uszpurskim , za ­

w ierającym  oprócz tego  ieszcze c z te r­

dzieści w ierszy n astęp u jący ch , razem  te ­
ra z  publikow anych.

Podług tego prostego rzeczy  w y ­
łożenia, zgodnego w e w szystk im  z opo­
w iadan iem  a u to ra , zdaie s ię , podług na­

szego m n ie m a n ia , że nic n iem ożna  z 

pew nością  stanow ić w zględem  p o e ty , 
k tó rem u  tę  tragedyą w inn iśm y . R ę k o - 
p ism  A uszpurski nie w y m ien ia , jake­
śm y w id z ie li, im ienia au to ra , i p rzy ­
dany do kopii A lexandryyskiey  p rz y p i-  
sek nic w ięcey nie w yraża  iak ty lko , że 
Irag in en t iest kopiow any z daw nego rę -  
kopism a w  A lexandryi, zaw ierającego kil­

ka tragedyy  Aescliylesa i Sofoklesa. P rzy - 
p isek ten  w idocznie iest n iedok ładny :

1 2 4

ła tw o  bydź może, że tenże sam rękopism  
obeym uie ieszcze inne sz tu k i, k tó ry ch  
K orresponden t n iew yraził, gdy tym cza­
sem nie iest w yraźnie  pow iedziano , źe 
tragedya, z k tó rey  ten  fragm ent w yięty , 
nosi im ie Sofoklesa. Bo samo iedno 
tw ierd zen ie  K orresponden ta , k tó ry  w  li­
ście do P. Matthaei w jwaźa , że ten  f ra ­
gm ent iest sztuką Sofoklesa, nic nie do­
wodzi, poniew aż niem a dalszych dow o- 

dow.

[  D a ls z y  c ią g  w n a s tę p u ią c y m  N u m e r z e  j

P A R Y Ż .

U  D elanie  i Lesneura: Liber ignium 
ad comburendos hostes, auctore M arco G rae- 
co: czyli T ra k ta t o ogniach zgodnych do 
zgładzenia n ieprzyiacio ł, przez M a r k a  
G r e k a ,  w ydany na w idok publiczny z 
dw óch rękopism ów  Biblioteki narodo - 
w ey. R oku X II ( 1 8o4 ) AL i 1 7  stronic 4.

W  drugim  sextern ie  D ziennika N ie­
m ieckiego, A u r o  r  a, pod rok iem  1 8o4, JP. 
B aron  D Ai’etin  zw rócił uw agę pub li­

czności na w ynaleziony w B iblio tece 
m iasta M onachium  staroży tny  rękopism , 
zaw ieraiący  a v  sobie recep ty  (k tó re  iuż 
za zginione m iano) na rozm aite o g n i a  
g r e c k i e g o  gatunki. U w iadom ienie to, 
w ie lok ro tn ie  w  peryodycznych  pism ach 

p o w ta rz a n e , obudziło ciekawość m ia­

now icie w e F ra n c y i, i kylo  pocho- 
pem  JP . C h a p  t a l  o w i ,  naówczas M i-
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nisiroAvi spraw  Avnetrznych, do dania 
zalecenia na pilnieysze rostrząsanie Pa- 
ryskiey Biblioteki rękopismÓAV, o tymże 
przedm iocie rzecz m niących. Tem u to 
zalecenia winniśmy ogłoszenie pisemka,
0 którem  m ów im y, z którego zapewne 
albo niewiele przepisano exem plarzy, 
albo tez nayznacznieyszą ich liczbę sp rzą- 
tuiono , a przynaym niey żadnego z nich 
na przedaż nie Arypuszczono.

Po krótkiey przedm owie wydawcy, 
JP. L a  P o r t e  d n T  h e i 1, zaraz nastę­
pują recepty samego M arka Greka. Stron.
1 -  i 5. Poniżey textu, ze dwu rękopismów 
układanego*, położone są krótkie noty 
zawierające r ó i n o p i s y ,  (lectiones va— 
riantes) i niektóre mieysca zupełnie zga- 
dzaiące się z znaiomem dziełem  de Mira- 
bilibus M undi. (O statnie to dzieło podług 
wszelkiego podobieństwa do praw dy iuź 
znaydowało się w  XIII w ieku, a zatem 
nie w iele od wieku mniemanego swego 
au to ra , A l b e r t a  W i e l k i e g o ,  było 
oddalone). Cała rzecz kończy się na  nie­
których wiadomościach, do ognia Greckie­
go śeiągaiących s ię , a  z dzieł H ieronim a 
K ardana i J. c. Skaligera czerpanych.

Z op;su tego dorozumieć się można, 
iż w  tey cdycyi mało iest rzeczy p raw ­
dziwie obiaśniaiących sam przedm iot, i 
że bynaym niey 11 ie miano na to baczno­
ści , ażeby dadż sprawę z dzieiopiskich 
wiadomości, tyczących się Avynalazku i u -

12 6

żytku ognia greckiego, których przecie 
iest zadość po dawnieyszych i now ych 
pismach . Co do tych ostatnich, nay - 
ciekawsze szczegóły, iakie o tey rzeczy 
Greccy zwłaszcza i Łacińscy dzieiopi- 
sowie średniego wieku zaw ieraią, zna— 
leść można w rozpraw ie drukiem  ogło­
szeń ey Ru. 1749: De igne Graeco, Praeside 
M. C. Hanovio, Athenaei Gedanenńs Prof- 
P . O . . .  tuebitur D. Titius. Typis 
Schreiber- 4.

W ynalazek tego ognia, o którym  P i­
sarze średniego wieku tak  często wzmian­
kują , przypisuie się nieiakiemuś A rchi­
tektow i M ilitarnemu, nazwiskiem C a 11 i -  
n i c u s ,  k tóry  był rodem  z Syryi, a ży ł 
za, Cesarza K onstantyna Pogonata około- 
roku 678 . Co się tycze autora pisemka 
obwieszczonego, k tó ry  te taiemnice pó— 
źniey w ydał, naymnieyszey o nim  nie 
m amy wiadomości; sam mniemany ory ­
ginał Grecki dotąd ieszcze znalezionym 
nie iest. W szelakoź, bez uchybienia p ra ­
wdy, wiek jedenasty albo dwunasty za 
wiek życia iego naznaczyć można. W re ­
szcie M a r c u s  ten niezdaie się bydź 
uczonym z professyi, i rozumiemy że 011 
te recepty, od kogoś innego późniey na 
łaciński ięzyk przełożone, układał w cza­
sie przebywania sA V o icg o  AVe W łoszech. 
Imie M a r c u s  Gr ace  us  ukazywać nam  
się zdaie iakiś stosunek osobie iego słu­
żący. Jeżeli boAviem W rzeczy samey in -

Num. V III, LUTY 1806.
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teres Carogrodzkiego Gabinetu wyma­
gał nie wydawać na iaw taiemnicy ro­
bienia ognia ciekącego, niktby się z  po­
między samych Greków tak łacno nie 
wystawiał na niebespieczeństwo ogłasza­
nia tych recept. Nadto niewątpliwą iest 
rzeczą, i i  gdyby dziełko M a r k a  G r e -  
k a powszeehniey znanem było , odda- 
wnaby ie znaleziono w którychkolwiek 
kollekcyaeh Taktyków Greckich. Atoli 
niezatrzymuiąc się nad tego rodzaiu 
domysłami, trudnemi do sprawdzenia 
w czasach teraźnieyszych, wracamy się 
do edycyi namienionego dziełka L i b e r  
i g n i u m .

W ydawca , iakeśmy napomknęli, 
dwóch rękopismów użył do tego . Data 
dawnieyszego iest druga połowa XIV 
wieku, drugi stem lat ma bydź późniey- 
«zy . Obydwa, pisane charakterem cale 
nieczytelnym, w wyrazach się tylko ró ­
żnią. Baczny czytelnik łacno postrzeże, 
iż text iego w wielu mieyscach iest ska­
żony . Rękopism świeżo od JP. D’ A r e -  
t i n  odkryty, większą się zaszczyca sta­
rożytnością. Jest bowiem niewątpliwie 
zabytkiem albo drugiey połowy XIII wie­
ku albo początkuXIV; ten iednak C o d e x ,  
liczne taktaty Fizyczne i Lekarskie za- 
wieraiący, iest uszkodzony; nie dostaie 
mu ostatniey k a rty ; prócz tego pełen iest 
omyłek pisarskich, opuszczań, etc. Wsze- 
lakoż liczba r ó ż n o  pi s  ów w Monachi­

um będącego rękopisma, z Paryskim po­
równana, tak iest wielka, i pierwszy ty­
ki iest napełniony wyrazami, dodatka­
m i, obszernieyszemi szczegółami, i in - 
nemi różność ami, w edycyi Paryskiey 
nieznayduiącemi się, iż należy sądzić, że 
text rękopismu Monachium i edycyi P a- 
ryskiey nie od iednego pochodzą orygi­
nału , ale że dwa te exemplarze są ró -  
żnemi, tegoż oryginału, po Grecku pisa­
nego, przekładami. Kładziemy tu cały 
wypis na brzegu rękopisma umieszczo­
ny, inney niż reszta ręki, a w .edycyi Pa- 
ryskiey nie znayduiący ,siec. „ Ignis inextin- 
guibilis : Recipe sanguinem bovis rubei 
cum fleobotatus , in yas c up r i , et dum 
infrigidatus fuerit, effunde substantiam a- 
queam superiorem, quae icor vocatur, si 
quae fu e rit, et postea sanguis cuin va­
se ipso cupreo super carbones arden- 
tes locetur, et t&m diu cum virga cuprea 
commiscendo m&veatur, quousque ignem 
emittat et etiam in vase vitreo ponatur, 
et carbonem quercinum impone, et yi- 
debis mirabilia; nunquam enim extingue- 
tur ,  nec consumetur, nisi carbo subtra- 
ctus fuerit.“

Przydaymy ieszcze, że pomiędzy no­
wo powstałemi usiłow ańini odzyskania 
sposobow robienia ognia greckiego, uwia­
domienie interesu:ace , w A b e i l l e  du 
N o r d  i8o5. To II. Nro 53. umieszczo­
ne, godne iest uwagi.


